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WIELKA 
PRZYGODA

PONAD 10.000 kilometrów od Mo­
skwy, na tereny łowieckie leżące 
w okolicach Chabarowska, polecieli 
czterej polscy myśliwi odrzutowcem 
Tu-104. Roman Bratny, Dominik Horo- 
dyński, Andrzej Strumiłło i Bogdan 
Kutyłowski znaleźli się w tej części taj­
gi ussuryjskiej, która jest obecnie naj­
większym na Dalekim Wschodzie re­
zerwatem leśnym i zwierzęcym, o 150 
km od granicy radziecko-chińskiej w 
rejonie Obłuczje, we wschodniej czę­
ści obwodu Birobidżan.

Czy tych kilka zdjęć z pobytu naszych 
myśliwych w tajdze odda przeżycia 
tych, którzy wyszli naprzeciw Wiel­
kiej Przygodzie w Kraju Chabarow- 
skim, czy pozwoli choć częściowo od­
zwierciedlić urok dwumiesięcznego by­
towania w dzikich warunkach — pozo­
stawiamy ocenie Czytelników.

w TAJDZE

W takiej chatce, przyozdobionej rogami je­
lenimi i innymi trofeami myśliwskimi, zało­
żyli swą bazę myśliwi. Oto reprezentanci 
wyprawy — literat Roman Bratny i dzienni­

karz Bogdan Kutyłowski.
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Bagaże wyprawy, ważące ki 
mów, dźwigały małe, silne ki■ilkaset kilogra- 11

oniki o długiej
sierści, przywykłe do wędrówek przez tajgę, o 
Oto jak wyglądała przeprawa przez jeden*! 
z dopływów rzeki Biry. W głębi — gęste " 
zarośla, porosłe trawą wyższą niejednokrot-

nie od człowieka. o

Zbyszek — gdy opuszcza­łem redakcję — swoim zwyczajem klepnął mnie po ramieniu, wybadał dokładnie kiedy wra­cam, na koniec zaś dodał kon­fidencjonalnie:— Może byś przywiózł ka­wałek tej rudy? Damy Ani, za­niesie do szkoły, właśnie u- rządzają gabinet przyrodniczy. Kierownik będzie wniebowzię­ty!Teraz jadę do Radwanic. Obaj ze Skrzypczakiem, tkwią cym nieruchomo za kierowni­cą, wypatrujemy wież wiert­niczych.— To jest zestaw wiert­niczy — objaśnił mnie w kwa­drans później z precyzją tech­nik Piękoś — ...typu GPO 800 (niech pan zapisze dokładnie).Niech będzie. Dla mnie po­tężny trójnóg, rozkraczony tuż za którymś z radwanickich gospodarstw, jest po prostu wieżą. Szopę wypełniają pod­muchy wiatru, swąd z prymi­tywnego piecyka i ogłuszające postękiwanie silników. Czterej mężczyźni w wałówkach, sku­pieni przy rozżarzonej fajerce, początkowo przysłuchują się mojej indagacji nieufnie, po­tem starszy z nich włącza się do rozmowy:— Pan z gazety? Napisz pan, że tu źle z wyżywieniem. Raz, jak przyszliśmy do gospody, powiedzieli, że obiadu dla nas nie ma, bo jest narada i zare­zerwowane. Czy to nie granda? My — stali klienci. Z pomiesz­kaniem też kiepsko. Staraj się, człowieku, na własną rękę, do­póki budowa się nie rozkręci...Majster mówi prawdę. Na razie warunki pracy są cięż­kie i wymagają od ludzi źelaz-

przyszłym w posiadanie pełnej dokumentacji złoża.Silniki ryczą jak opętane, podłoga szopy gdzie pracuje agregat wiertniczy, jest oślizła od gliniastej mazi. Z głębi od­wierconego otworu wylewa się bezustannie masa o barwie i konsystencji mlecznej czekola­dowej masy. Piękoś, rodem zRzeszowskiego, absolwentTechnikum Wiertniczego w od­ległym Krośnie, stara się prze­krzyczeć jazgot maszyn:— Wciąż jeszcze idziemy przez piaskowce!! — a potem usiłuje mnie zaznajomić z fun­kcjonowaniem całości urzą­dzeń. Nie bardzo rozumiem, bo dochodzi mnie połowa tego, co mówi. Wyczuwam raczej, że i tego człowieka miedź zaczyna zagarniać dla siebie.Szczegółów dowiaduję się w Lubiniu, mieścinie powiatowej
Piotr Życki zwiedził 
tereny koło Głogo­
wa, na których od­
kryto niedawno zło­
ża miedzi. Oto jego

nowego zagłębia 
kopalnianego w Pol­
sce.

W drugim etapie wyprawy 
wypadało często korzystać 
z „glissiera” przydzielone­
go wyprawie przez miejsco­
we władze. To zdjęcie po­
chodzi z przeprawy przez 

rzekę Chor.

Fot: CAF, 
Andrzej Strumiłło

Nie jedno tro­
feum myśliw­
skie uwieńczyło 
trudy członków 
wyprawy. Jed­
no z cenniej­
szych — to la-

niedźwie­
dzia.

Upolowano rów 
nież wiele in­
nej „drobniej­
szej” zwierzy­
ny. Obok — po­
tężny łoś, jeden 
z ustrzelonych 

okeaów.

nego zdrowia i iporej poświęcenia. dozy
o
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Wiercenia— Wiercimy systemem towym — technik Piękoś

mniejszej od Głogowa ale chyba niemniej zniszczonej, w Bazie (uff!) Remontowo-Mon- tażowej Dolnośląskiego Przed­siębiorstwa Geologicznego Su­rowców Hutniczych. Warszta­ty wtargnęły niedawno do saliobro dużą jakiejś kował bach. knajpy, personel ulo-się w przyległych iz-wagę przypisuje precyzji fa­chowych sformułowań — ma- łośrednicowym. Z każdego odwierconego metra pobierane są próbki. Mamy już głębokość 400. Koło Lubinia osiągnęli 803. Na razie miedzi u nas nie było, za to 4 razy przeszliśmy przez węgiel brunatny. Zejdzie my niżej — będzie miedź. Jest w Sieroszowicach, niedaleko stąd, powinna być i tu.Może tu akurat przypada uskok? Siatka otworów wier-conych dzień i nie niedziela — wiedź na te i Wszystkie dane noc, niedziela ma dać odpo- inne pytania, skrzętnie od-notują spece z Instytutu Geo­logicznego oraz Dolnośląskiego i Krakowskiego Przedsiębior­stwa Geologicznego Surowców Hutniczych. Inwestor, kopalnia rudy miedzi w Lubichowie (pow. Bolesławiec) chce za wszelką cenę wejść w roku

Tu wagi, Pokładgwłaśnie wymieniają u-_ . wykłócają i informują się nawzajem — kierownicytechniczni prac wiertniczych, geolodzy, majstrowie, hydrolo­dzy, młodzi, świeżo upieczeni i starzy wyjadacze. W takiej właśnie izbie poznałem ich dwu: techników Makowskiego i Lubachę, kiedyś kolegów na ławie krakowskiej szkoły, te­raz towarzyszy pracy.— Niech pan się przyjrzy tej mapie geologicznej — po­wiedzieli na wstępie, rozkłada­jąc na stole pokolorowaną płachtę. — Odkrycie w tym, o tu, paśmie, rudy miedzi, jest całkowicie dziełem polskich geologów. W literaturze facho­wej były tylko przesłanki, że tu spodziewane są utwory ce- chsztynu. A, jak wiadomo,
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cechsztyn może zawierać rudy miedzi albo i nie. Ale Instytut Geologii (prof. Zwierzycki, inź. Wyrzykowski) miedź wymacał. Współpracowali geofizycy z Przedsiębiorstwa Poszukiwań. Pierwsze otwory z dodatnim wynikiem odwiercono w ubie­głym roku, właśnie u nas w Lubiniu i w Sieroszewicach, powiat Głogów.Patrzę na mapę, słucham u- wag zapaleńców i wybiegam myślami w przyszłość. Co bę­dzie za 50 lat? Polska, okazuje się, jest potencjalnie bogata nie tylko w sól i węgiel, ale ma siarkę, ma miedź, może i ropę naftową (Mielec!). "Wszystko to jednak trzeba wy­drzeć ziemi, uszlachetnić i przetworzyć, aby służyło lu­dziom. A to wymaga czasu i nakładów. Tu, w Lubiniu i w Głogowie, pobiegnie wtedy ży­cie zupełnie nowym torem.Bo jeżeli złoża miedzionośne właśnie odkryte zajmują ob­szar przypuszczalnie ok. 200 km2, oznacza to, iż są one naj­bogatsze z dotychczas w Eu­ropie znanych. Tak! Złoże mannsfeldzkie w NRD, do tej pory uważane za największe w naszej części świata, ma tyl­ko ok. 144 km2, przy czym grubość złoża waha się tam w granicach 22—30 cm. A u nas ruda miedzi występuje, jak ustalono dotychczas, pokładem kilkakrotnie grubszym i dać powinna, średnio licząc na 1 m2 powierzchni, 10 razy tyle czystej miedzi co mannsfeldz- ka!— Otwór w Sieroszowicach — podejmuje Lubacha — dał śred nio rudę o zawartości miedzi 1,6%, w innych otworach zda­rzały się próbki dwu a nawet dziewięcioprocentowe. Bez­sprzecznie jednak nie obędzie się bez trudności.Teraz mówi Makowski:— Przede wszystkim głębo­kość występowania rudy: 600—800 m. To wymaga inwe­stycji. Trzeba dokładnie zba­dać warunki tektoniczne i hy­drogeologiczne no i samo zło­że. Obliczyć zasoby. Przygoto­wać wreszcie teren dla kopal­ni.
Miedź!W zaimprowizowanym ma­gazynie o wyglądzie solidnej stajni, sterty długich skrzynek z próbkami geologicznymi. Ma kowski odrzuca wieka paru pudeł, wciska mi do ręki ka­wał czegoś ciężkiego. Objaśnia:— To siarczek miedzi. Niech pan na niego spojrzy z boku, pod światło.Więc tak wygląda owa wy- tęskniona ruda. Nie umiem ukryć rozczarowania. Obracam w palcach ułamek szaro-czar­nej skały, podobny mocno do „kamienia węgielnego”, jakim kopalnie nadal częstują nasze gospodarstwa domowe. Nic nie zdradza obecności w tym kawałku głazu — złoto-rudego metalu. Ale... rzeczywiście, te­raz dojrzałem słabe błyski mi­kroskopijnych drobinek czegoś metalicznego. To jest miedź. Aby ją wydobyć, trzeba skom­plikowanego procesu techno­logicznego.Na nic moje prośby; kawa­łek rudy wraca do skrzynki. Wszystkie podlegają dokładnej ewidencji...

— Czy pan wraca przez Polko­
wice? Jeżeli tak, to zabrałbym się 
z panem — mówi Lubacha.

Polkowice to maleńkie miastecz­
ko, pośrodku przyszłego okręgu 
kopalnictwa miedzi. Lubacha przy 
był w te strony przed rokiem i... 
znalazł sobie żonę. Zaczyna się 
urządzać, myśli o mieszkaniu, o- 
twiera się przed ntm nowe życie. 
Przed nim i przed mieszkańcami 
Polkowic, Lubinia, Głogowa, ca­
łej okolicy. Wszystko powinno 
pójść dobrze. Oby tylko nie roz­
gorzały jakieś „podwórkowe” bo­
je, bo miedź legła na granicy dwu 
powiatów i dwu województw; oby

(Dokończenie na sir. 3)



IZOTOPY
wędrują na pola

PODROŻ w NOCYCzemu ten wagon tak się kołysze? Coś rowo uderza w kon-mia-
zakrojone na szeroką skalę długofalowe badania nad za­

stosowaniem pierwiastków promieniotwórczych w różnych 
gałęziach nauki i gospodarki wkroczyły również w dziedzinę 
rolnictwa.

Już od dwóch lat prowadzona pod kierunkiem prof. dr. 
M. Górskiego rolnicza pracownia izotopowa przy Zakładzie 
Chemii Rolniczej SGGW w Warszawie zajmuje się stosowa­
niem tzw. metody izotopowej w badaniach rolniczych, bada­
niem roli pierwiastków radioaktywnych w świecie roślin-
nym, wpływem tych pierwiastków na rozwój 
wzrost, plony itp.

r o ślin, ich

Na czym polega w badaniach rolniczych metoda izotopowa, zwana inaczej metodą znako­wanych atomów?
Prof. Górski, zwróciliśmy się do którego z tym pyta-

Otóż umożliwia ona śledze­nie procesów zachodzących w organizmie roślinnym bez na­ruszenia jego normalnych czynności życiowych. Obecnie, aby stwierdzić w roślinie np rozmieszczenie pokarmu —- fosforu, wapnia, węgla, czy innych pierwiastków — dodaje się do nawozów sztucznych, zasilających badaną roślinę, pewnych ilości izotopów radio aktywnych (które jak wiado­mo oddziałują na kliszę foto­graficzną) i otrzymuje w ten sposób dokładny wizualny o- braz rozmieszczenia tych pier­wiastków.Tak więc bez spopielania ro-

niem, zastrzegł na wstępie, że nie będzie relacjonował ja­kichś ostatecznych wyników, gdyż zanim prowadzone prace je przyniosą, trzeba jeszcze wielu lat żmudnych dociekań. Już dziś jednakże można mó­wić m. in. o opanowaniu me­tody znakowania nawozów przy pomocy promieniotwór­czych izotopów fosforu i wap­nia. Prace badawcze w tej dziedzinie połączone są z ba­daniami radioaktywności gle­by, przy czym dokonano już szeregu oznaczeń promienio­twórczości gleby w różnych jej rodzajach. Przystąpiono też do pracy nad ustaleniem, w jaki sposób przyswaja sobie roślina fosfor poprzez liście.
Badania dokonywane przy pomo-śliny i żmudnego dokonywania ey radioaktywnego izotopu fosfo-analizy chemicznej, od razu na ru umożliwią poznanie sposobu

. ,.__przemieszczania się składnikówzdjęciu zwanym autoradiogra- mem można zanotować wę­drówkę tych pierwiastków wroślinie.
odżywczych z liści do innych czę­
ści rośliny.

Przy pomocy radioaktywnegoMetoda izotopowa, izotopu węgla przystąpiono do ba-której nie dorównuje pod tym dań procesów zachodzących przy względem żadna inna metoda powstawaniu próchnicy, z bada- 
, , , .. niami tymi łączy się spore nadzie-chemiczna, biologiczna, czy fi- . , . .- Je na wyjaśnienie wielu zjawiskzyczna, umożliwia zatem do- zachodzących w glebie, a m. fn. kładne poznawanie praw rzą- tzw. odnawiania się próchnicy, go­dzących pobieraniem i rozmle- wstawania związków organicznych szczaniem się pierwiastków od_ jtP«źywczych w roślinach. Prof. Górski uważa, iż me-

Praktycznie metoda ta pozwoli toda izotopowa będzie miała 
na określenie, który z wielu na- duże praktyczne znaczenie dla 
wozów, np. fosforowych czy wap- naszego rolnictwa i stanie się 
niowych, jest najwłaściwszy dla bardzo pomocna przede wszy­
wanej rośliny, w zależności od jej w przyszłych pracach
warunków glebowych. Przy pomo­
cy Izotopów można też będzie roz­
wiązywać w praktyce zagadnienia

stacji chemiczno-rolniczych, które z biegiem czasu będą 
aotyez.ee sposobu wysiewu 1 stop- wyposażone w specjalne labo- 
ula wykorzystania nawozu minę- ratoria do badań tego typu.
ralnego przez daną roślinę. Oczy­
wiście, badania nie ograniczają 
się jedynie do prac w zakresie me­
todologii. W laboratorium, w tzw. 
hali wegetacyjnej ‘ w warunkach 
naturalnych (bezpośrednio na po­
lu) prowadzi się szereg doświad­
czeń, których rezultatem ma być 
ustalenie w jakim stopniu ciała 
promieniotwórcze wpływają ujem­
nie bądź dodatnio na rozwój ro­
śliny, jej plony itp.Jeśli chodzi o wpływ pier­wiastków promieniotwórczych na wysokość plonu, niestety, nie uzyskano jeszcze ostatecz­nej odpowiedzi, czy wpływ ten jest dodatni czy ujemny i czy tylko dodatni i ty lico ujemny.

Promieniotwórcze izotopy dawa­
no pod kukurydzę, buraki cukro­
we, peluszkę i pszenicę. Otrzyma­
no dotychczas bardzo różne wy­
niki. W rezultacie niektórych do­
świadczeń uzyskano pewną — w 
przypadku kukurydzy — nawet 
dość znaczną, bo sięgającą 4O‘/» — 
zwyżkę plonów. Problem nie jest 
tu jednakże wyczerpany, zacho­
dzi bowiem pytanie, czy pasza za­
wierająca substancje radioaktyw­
ne nie działa szkodliwie na spo­
żywające ją zwierzęta i czy mięso

M. WÓJ.

s strukcję podwozia. Tory j uginają się i prężą jak j stalowe węże. A potem przy chodzą myśli i fotografie z I ilustracji o pogiętych szy- ( nach przez trzęsienie ziemi.To może nastąpić i tu, w tej chwili, ale czy przyj- ( dzie? Pytanie pozostaje bez | odpowiedzi, sprawia wra- i zenie lampy zawieszonej u j sufitu, która każdej chwili może spaść i rozbić zbłąka- ) ne skrawki ciszy.Całe istnienie grawituje i wokół pojęcia: „na razie nic nie zagraża”. Jeśli nato- ■ miast potężny żywioł roz­dmucha te słowa na wie­trze, to nie tylko rozkołysze wagon, ale ziemię również. ' Tory wygną się jak potężne I drabiny i ułatwią ocalałym zdobycie przestworzy, a może wiecznego snu.; Wagon kołysze się (a mo- Iże to już cała ziemia?) i za chwilę rozlegnie się głuchy szczęk metalu, jęki lub westchnienia. To na pewno musi być przyjemne zaje­chać zwykłym pasażerskim pociągiem w strefę o na- izwie „Spokój”, a która na­prawdę jest milczeniem u- mysłu. Boją się tego żywi — ale bardzo tego pragną.Wagon — wciąż bezustan ne kołysanie. Stukot na zamkniętych powiekach wy kuwa płaskorzeźby tragicz nych skojarzeń. W ustach smak ziemi — to przewa­lają się masy czarno-rudej gleby, kamieni i metalu. Wewnętrzny ruch sieje pa­nikę, zmienia koryta rzek, wyrywa nerwy ludzkiego istnienia. Bawi się nimi i masakruje.( Nie, tego jeszcze nie ma. Ale to może nastąpić choć­by za chwilę.j W przedziale drzemią pa- { saźerowie. Staruszek o twa ' rzy z pergaminu kiwa się wsparty na lasce i chrapie. On na pewno jest najbliżej celu. Jego zmurszałe ciało{ ledwie przyzwala na ślima­czy bieg myśli. Obok niego chłopiec z wielką zapuszczo ną czupryną i rurą od pie­cyka na kolanach. Marzy.

tych zwierząt nie będzie 
kład zagrażało zdrowiu 
mu. Tymi badaniami ma 
uruchomiona obecnie w

na przy- 
ludzkie- 

się zająć 
Grodżcu

specjalna pracownia, która obok 
laskowickiej pracowni lUNG-u 
(Instytutu Uprawy Nawożenia i 
Gleboznawstwa), umożliwi szersze 
badania w zakresie działania Izo­
topów promieniotwórczych.Jakie są dotychczasowe wy­niki dwuletnich badań war­szawskiego ośrodka naukowe­go?

MIAŁ KRAKÓW swą cyganerię, miała 
ją Warszawa, miał też Poznań, tylko — 
nie umiał jej pokazać. Rad tedy jestem, 
że mogę przypomnieć tych ludzi, których 
było tu sporo.

Wracając do naszej pary, zacznę dziś 
od Grusa. Był zawziętym wędkarzem, 
prawie takim, jak mój kolega po fachu, 
Genio Kitzmann. Grus jeździł co roku na 
jeziora Wileńszczyzny. Łowił, pykał faj­
kę i rysował. Któregoś dnia przeczyta­
liśmy w gazetał.h hiobową wiadomość: „w 
Warszawie przepadł bez wieści genialny 
aktor, Stefan Jaracz. Widziano go ostatni 
raz w towarzystwie znakomitego rysowni­
ka — karykaturzysty, Kazimierza Grusa". 
Hernes chodził strapiony jak wielkie nie­
szczęście. Mówiłem mu: „Chłopie, Jaracz 
przy Grusie nie zginie." Istotnie — zna­
leźli się w obozie cygańskim w miejsco­
wości Zimna Woda pod Lwowem. Co 
prawda bardzo byli zmęczeni, ale zdrowi, 
cali i radośni.

Kazio sprawiał raz po raz figle, które 
nerwów kosztowały nie mało. W czasie 
bardzo srogiej zimy w 1929 roku znów 
„wsiąkł". Wrócił po czterech dniach i 
opowiedział o swych przygodach, o któ­
rych pisał też w „Przekroju" — Jerzy 
Zaruba. Otóż Grus wylądował u znajo­
mego księdza na jakiejś plebanii. Trzy-

i w

glę, gdzie napotka ludzi x dobrotliwym uśmiechem na twarzy. To są oprawcy, któ , rzy odrą go z nabytych złu­dzeń.Pędzący pociąg. Dookoła przenikliwa przestrzeń, la­sy i pustkowia, czasem mia steczko jak tlejący wzgórek popiołu. Nie tylko żywioł jednak może nas skiero­wać na drogę zagłady, ale nieznana ręka, która skra­da się do jądra atomu by wydrzeć z niego siły i ze­trzeć nimi życie na proch.A potem na ziemię przy­lecą poczwary, mieszkańcy obcych planet i z uporem archeologów odkryją, że na ziemi istniało niegdyś życie, a nawet — kierowało nim zorganizowane społeczeń­stwo. Będzie to ostatnia dra styczna ocena ludzkich o- siągnięć.Nareszcie pociąg dojeżdżado stacji beznadziei, do mokrej gazety, na
zasnutej mgłąWiatr przylepia szyby kawałek której widnieje

Czy naprawdę? Przecież oczy nie zawsze mówią prawdę. Jakaś stara ciotka powiedziała, że są odbiciemducha. bywa rzy!Tyle
Ha, ileż to uczucia w oczach zbrodnia-samo ile strachu.

swoje dolepione uśmiechy i strach, którego się wsty­dzicie. Spójrzcie na dog­maty, którymi handlujecie jak orzechami. Nie wiecie przecież czy są puste czy pełne, ale uznajecie je ja­ko towar.Chłopiec z rurą od piecy­ka ma jeszcze najdłuższą drogę. Przejść musi dżun-

ogromny nagłówek: „Prze­żyliśmy zagładę”. Pociąg stanął.To znaczy, że coś się sta­ło. Dlaczego?Krzyk? Nie. Światło. To* tylko konduktor prosi o bi­lety oślepiając pasażerów zielonkawym światłem kar bidówki. Na pytanie star** go dziadka odpowiada: „Do jeżdżamy do Pszczela”.
Janusz SAUERSpójrzcie na siebie. Na

Jedna z typowych lalek cze­
skich.

Z MARCINKIEMw CZECHOSŁOWACJI
Poznański „Marcinek** dwukrotnie już gościł na 

swej scenie zagraniczne zespoły lalkowe: — przed 
rokiem teatr Karola Schródera z Drezna, przed 
kilku tygodniami — Wojewódzki Teatr Lalek (Kraj^ 
ska Loutkova Scena) z Liberca. Artyści czechosłoĄ 
waccy występowali w Polsce na zasadach urymiany, 
w ramach której z kolei do Pragi i Liberca udał się 
ostatnio na występy gościnne znany wagabunda 
Koziołek Matołek, zaś wraz z nim wznowiona insce-i 
nizacja sprzed kilku lat, „Ballady" Adama Mickiem 
wieża, w inscenizacji J. Piekarskiej ze scenograf 
fią I. Pikiel i oprawą muzyczną F. Wasikowskiegojzechiosłowiacja posiada sta trą, szeroko rozbudowa­ną tradycję sztuki lalkiair skiej. Polska scena dziecięca poszczycić się może zdobyciem „Grand Prix" tegorocznegomiędzy naród owego teatrów lalkowych reszcie — mam tu warszawski teatr

festiwalu w Duka­na myśli „Lalka’4.
Fot. K. Przychodzie!

dniowa libacja dobiegła końca, trzeba 
dostać się na dworzec, ale jak? Śnieżyca 
ogromna, toteż proboszczunio wypoży­
czył... baldachim z zaleceniem, by zosta­
wili go w przechowalni na dworcu. „Rano 
się odbierze...”

POKONANIE ODLEGŁOŚCI nie zawsze 
należy do rzeczy łatwych.

Tadzinek Hernes odwiedził kiedyś w 
Gnieźnie znajomego księdza X. Czas 
wreszcie jechać, bo na Hernesa czekają 
w rodzinnym Borzykowie. A ivięc z Gnie­
zna do Wrześni. Ale pociąg rusza dopiero 
za parę godzin, a Hernesowi spieszyło się.

Osobisty urok Tadka Hernesa, powaga 
sutanny, a także i parę „głębszych" przy 
bufecie kolejowym, zrobiło jednak swoje. 
Znalazła się drezyna. Ksiądz też pojechał. 
Szkoda takiej gratki.

PEWNEGO DNIA postanowiliśmy razem 
z Hernesem napisać pieśń dziadowską o 
bolączkach Poznania (kiedy ich nie brak?). 
Prezydentem miasta był wówczas Cyryl 
Ratajski. Napisaliśmy dla radia tę pieśń, 
którą obaj wybeczeliśmy przed mikrofo- 
neny poznańskiej rozgłośni. Każda zwrotka 
tej 'ponoć zabawnej „dziadówki kończyła 
się wersetem: „bo jeden jest Cyryl, a dwie 
metody..." Grus czekał na nas przęd studio, 
bo właśnie był bez grosza, a przecjeź mie­
liśmy otrzymać honorarium od razu po au­
dycji (tak wówczas płacono). Otrzyma­
liśmy...

Z Grusem spotykałem się bardzo często 
w czasie okupacji w Warszawie, dokąd nas 
losy zaniosły. Kazio krył się pilnie przed 
Niemcami: jego antyhitlerowska satyra po­
wodowała przecież w hitlerowskich Niem­
czech białą gorączkę.

Ale niezależnie od tego brykał po swo­
jemu. O tym napiszę owszem — czemu nie?T. H. NOWAK

Świadomość obu tych faktów na pewno nie zmniejszyła tre­my członków zespołu w dro­dze.W Pradze przypadła Marcin­kowi w udziale „Loutka", szkolna scena lalkarska Aka­demii Sztuk Pięknych, któraposiada Wydalał wraz z samodziel­ną katedrą lalkar- stwa. Okoliczność ta zaważyła w roz maity sposób na występach w sto­licy CSR. Scenka w „Loutce”, znacz nie mniejsza i ciaś

Teatralny

ściowego repertuaru rozryw-4 kowego na scenie dramatycz^ nej. „Koziołek" nie jest obciąg żony ładunkiem dydaktyki^ daje młodocianej widowni pół torej godziny zabawy i śmie-< chu. Ciężar schematów dydaką tycznych, często natrętnie za-i cierających walory artystycz-( ne, stanowi nie od dziś trudny problem repertuaru teatrów lalkowych. „Koziołek", przy-t gotowany w Poznaniu w szcze­gólnej atmosferze sympatii i popularności, jaką ciesizy się wśród polskich dzieci rogaty, bohater książeczek Makuszyń-t skiego, awansował w rozmów wach z kolegami czechosłowacH
LESZEK

PROROK

kimi i w pospek-ł taklowych dyskuJ sjach do rangi przedstawiciela ga tunku scenicznego. Uświadomiłem to sobie wyraźnie, gdy rozmawiając na ten temat z wy;niejsza niż w Poznaniu, utrud­niła rozmieszczenie dekoracji i prowadzenie lalek, zmusiła do bardziej uciążliwych prób. Z drugiej jednak strony ta właśnie arena ściągnęła na widownię wielki odsetek fa­chowców, między innymi mło­dzież lalkarską kilku narodo­wości, studiującą w Pradze.
Warto przy okazji podkreślić 

szczególe zainteresowanie Marcin 
kiem ze strony znających dobrze 
polskie lalkarstwo, czołowych 
przedstawicieli tej dziedziny sztu 
ki w CSR, prof. dr. Jana Malika, 
dyrektora Centralnego Teatru La 
lek, zarazem generalnego sekreta­
rza Nliędzynarodowej Unii Lalkar- 
skiej. (UNIMA)^ której oficjalna 
siedziba mieści się w Pradze i kie 
równika katedry lalkarstwa w A- 
kademii Sztuk Pięknych — prof. 
dr. Eryka Kolara.Walny sukces odniosły „Przygody Koziołka Matołka" — dla tempa, temperamentu i barwności widowiska. Wśród opinii fachowców powtarzało się przekonanie, iż walor przedstawienia leży bardziej w inscenizacji! niż w adaptacji tekstu Makuszyńskiego, która, jak wiele adaptacji, ujawnia pewne luki. „Koziołek" repre­zentuje typ widowiska dzie­cięcego nieznanego szerzej w Czechosłowacji, przedstawie­nia. które przy wszystkich róż­nicach, stanowić może odpo­wiednik poszukiwań warto-

próbowanym przyjacielem pol-i skiego lalkarstwa, prof. Kola-s rem, równocześnie wpadliśmy na termin, który odda je nieźle cechy takiego właśnie gatun­ku; nazwaliśmy „Koziołka” dziecięcym wodewilem lalkom wym.
Specjalnej pochwały z nst prof. 

Malika doczekał się odtwórca ty­
tułowej sylwetki w tej sztuce — 
Zbigniew Kaniewsłei, za animowa 
nie sześciu potrzebnych w tej roli 
lalek 1 za trudną, a sugestywną 
Interpretację gipsową.

W mniejszym stopniu przemówi 
ły do widowni, tym razem doro­
słej, ballady Adama Mickiewicza: 
„Świtezianka” i „Lilie”, reprezen 
tujące też określony i nie wszę-' 
dzie praktykowany gatunek rapso 
dycznej sceny lalkowej. Fachow­
cy docenili walor poetycki obu 
ballad, wiążąc go — słusznie zre­
sztą — z dużą popularnością wszel 
kiego typu inscenizacji rapsodycz­
nych w Polsce. W rozumieniu od­
biorców, inscenizowana poezja Mic 
kiewicza zabrzmiała, jako przejaw 
typowego zainteresowania polskiej 
sceny lalkowej. Warto wziąć tę 
opinię szerzej pod uwagę.

W obu inscenizacjach nie 
wato pewnych usterek, wynikłyc® 
z trudnych warunków, nazbyt po­
spiesznego trybu wznowienia 
„Ballad” czy po prostu zmęczenia 
intensywnym programem tournće. 
Wybaczono je chętnie dla śmia­
łości i pomysłowości inscenizacyj-

(Dokończenie na sir. 3)
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Automatyczne otwieranie 

I zamykanie drzwi było sto 
sowane już od pewnego cza 

' su w garażach, przy czym 
automatyka opierała się na 
urządzeniach fotoekktrycz- 
nych, reagujących na świa­
tło reflektora samochodowe 
go. Wystarczało po prostu 
oświetlić komórkę fotoelek- 
tryczną promieniem światła 
reflektora, a drzwi garażu 
otwierały się same. Obec- 

Inie zastosowano przy tego 
rodzaju urządzeniach auto­
matycznych — fale ultra­
krótkie. Mała stacja nadaw 
cza, umieszczona w samo­
chodzie, zostaje uruchomio- ■ 
na za naciśnięciem guzika 
na tablicy rozdzielczej przy 
kierownicy. Odpowiednie u 

; rządzenie odbiorcze przy 
drzwiach garażu powoduje 
natychmiastowe ich otwar­
cie oraz automatyczne za­
palenie światła w garażu.

POD GORĄCYM SŁOŃCEM AFRYKI, 17 LAT TEMUPolacy przepędzalilisa pustyni
W dniu 10 grudnia mija 17 rocznica walk pod

Tobrukiem, w której uczestniczyli również pol-
scy żołnierze. Zamieszczamy relację świadka

kami ofensywy, działającymi w rejonie Sidi Rezegh na po­łudniowy wschód od Tobruku. Działanie to poprzedzone zo-
tych bitew.Oto, jak wyglądała sytuacja na pustyniach Egiptu i Libii w okresie lata 1941 r.:

W czasie odwrotu 
rzonych z Cyrenajki 
się ofensywy gen.

sił sprzymie- 
(po załamaniu 
Wavell’a) wOWOSCI

Coraz większą popular­
ność zdobywa metoda energe 
tycznego wykorzystywania 
węgla, bez wydobywania go 
z pokładu, a mianowicie po­
przez podziemne zgazowa- 
nie węgla. Jak donosi fran­
cuski miesięcznik „Revue 
des produits chemiąues”, a- 
merykańskie przedsiębior­
stwa opracowały nową me­
todę odgazowania węgla 
pod ziemią, przy zastosowa­
niu prądu elektrycznego o 
wysokim napięciu. W tym 
celu w pokładzie węgla drą 
ży się tunel, wprowadza do 
niego elektrody i przepu­
szcza przez nie prąd elek­
tryczny. Wytworzone ciepło 
rozżarza węgiel i czyni go 
porowatym. Wówczas przy 
pomocy specjalnych spręża 
rek wtłacza się do tunelu 
powietrze, tlen i parę wod­
ną, których oddziaływanie 
na rozżarzony węgiel powo­
duje wytwarzanie się gazu 
palnego. Gaz ten z kolei do­
prowadzany jest do turbin 
poruszających generatory 
energii elektrycznej. Dane 
statystyczne stwierdzają, iż 
jest to najckonomleżniejszy 
z dotychczas znanych sposo 
bów zamiany energii węgla, 
znajdującego się w złożu — 
na energię elektryczną.

Tramwaje Mediolanu zo­
stały zradiofonizowane. Od­
biornik umieszczony jest w 
miejscu przeznaczonym dla 
konduktora. Głośniki znaj­
dują się w uchwytach, za 
które trzymają pasażero­
wie. Włączenie głośnika na­
stępuje z chwilą gdy pasa­
żer pociągnie za uchwyt.

kwietniu 1941 r. 9 dywizja austra­
lijska obsadziła twierdzę Tobruk i 
zorganizowała obronę. Mimo ata­
ków nieprzyjaciela (niemiecki kor 
pus pancerny Rommla oraz dywi­
zje włoskie), Australijczycy utrzy­
mali się w twierdzy, tracąc jedy­
nie południowo-zachodni odcinek 
pozycji — wzgórze Medauar. Rcm- 
mel nie czekał jednak na zdobycie 
Tobruku i ruszył z korpusem afry­
kańskim do dalszego pościgu za 
wycofującymi się wojskami sprzy­
mierzonymi .osiągając w krótkim 
czasie granice Egiptu. Tu jednak 
zmuszony był zatrzymać się z u- 
wagi na wyczerpanie swych jedno­
stek i trudności w zaopatrzeniu.

Tak więc 150 km za linią frontu 
pozostał przyczółek, który stano­
wił dla Rommla stałe zagrożenie. 
Bez zdobycia twierdzy Rommei nie 
mógł planować dalszej ofensywy. 
Ale również sprzymierzeni myśleli 
o ofensywie. Jednak jej przygoto­
wanie wymagało czasu. Toteż obro 
na Tobruku musiała trwać jeszcze 
długie miesiące. Tymczasem 9 dy­
wizja australijska była bardzo wy­
czerpana. Wówczas zapadła decy­
zja prz’ rzucenia do Tobruku pol­
skiej Samodzielnej Brygady Strzel 
ców Karpackich.

IWZ plastyki poznańskiej - 
„Kontemplacja" Anny Krzy^ 
mańskiej (gips patynowany).

X, iŚK&Ś?
’ W-Śi-

Brygada ' przebywała już przeszło rok na Bliskim Wscho dzie, > zaklimatyzowała się też w warunkach pustynnych i zaprawiała do walk na pozy­cjach pod AIexandrią. Prze­rzut brygady do Tobruku od­bywał' się oczywiście drogą morską i to w kolejnych rzu­tach.Było to w sierpniu 1941 r. Eskadry okrętów wojennych docierały do Tobruku o pół­nocy i zatrzymywały się na re dzie, gdyż sam port zapełnio­ny był wrakami zatopionych okrętów. Postój trwał zaledwie dwie godziny. Okręty musiały szybko odpływać, aby jeszcze w nocy wypłynąć z zagrożonej strefy. Lądujące oddziały, prze rzucano na ląd na barkach motorowych. Wyładunek mu­siał odbywać się przy zacho­waniu najdalej idących środ­ków ostrożności. Użycie świa­tła — nawet palenie papiero­sów — było zabronione. Po wy ładowaniu z barek grupy żoł­nierzy były wycofywane z ob­szaru portowego na pustynię, ze względu na częste ostrzeli­wanie portu przez ciężką arty lerię niemiecką oraz noćne na­loty bombowców.Po krótkotrwałym działaniu na odcinku południowym, Bry gada objęła zachodni odcinek obrony. Wsparcie ogniowe za pewniała również artyleria polska.Walki na odcinku zachod­nim, zwłaszcza na tzw. „Wy­łomie” (rejon wzgórza Me­dauar) — były wyjątkowo u- ciążliwe. Naprzeciw polskich pozycji znajdowały się wybo­rowe oddziały niemieckie, a naskrzydłach skie. dywizje wło-

MIEDZIANE NADZIEJE
(Dokończenie ze str. 1)

nie było kochanego „każdy w swo­
ją stronę”.

Polska jest jedna, ją całą oży­
wiają miedziane nadzieje.

Obrona GłogowaWalenty Nawrocki, sekretarz Prezydium Powiatowej Rady w Głogowie, w średnim wieku, 0 wyglądzie i sposobie mówie­nia wytrawnego pedagoga, wy­wodzi się, jak powiada, z meta­lowego fachu. Należy do tych, którzy z odcieniem specyficz­nej, na pewno uzasadnionej, du my, zwykli mawiać: ,,Na Zie­miach Zachodnich jestem od 1945 roku...”A od tego czasu dokonano w Głogowie ogromu pracy. Kto nie był w tym mieście, zdruz­gotanym obłąkańczym trwa­niem „wiernych do końca“, tuż Po wyzwoleniu, albo w rok po­tem, gdy miasto liczyło czte­rystu mieszkańców — ten nie oceni właściwie rozmiarów ro­boty. Brzegi Starej i właści­wej Odry połączyły nowiutkie mosty. Rozległej siatki ulic nie przerywają już gruzy. Jeszcze tylko stare miasto przypomina fragment warszawskiego get­ta. Pośrodku — zwaliste, po­tężne resztki trzech okazałych kościołów. U frontonu jednego z nich na razie nieśmiało, za- czyna się piąć coraz wyżej rozległe rusztowanie.— Teraz Głogów przekro- S^ył 7 tysięcy mieszkańców. Dokładnie: siedem dwieście —- informuje sekretarz Nawrocki. W przyszłym roku przypada «50-ta rocznica obrony Głogo-

wa wiecie: 1109, Krzywousty... Plan perspektywiczny rozwoju miasta będzie gotowy z koń­cem marca. Plan ten na wspól­nej sesji WRN, PRN i MRN, w sierpniu przyszłego roku, w 850 lat po historycznej obro­nie, uchwalimy uroczyście. Ro­zumiecie, jakie to będzie miało znaczenie dla ludności?W ogóle plany dźwignięcia miasta są ambitne. Chce się odbudować ratusz, piastowski zamek (mam wątpliwości, czy już czas akurat na niego), szpital ortopedyczny, stawiać nowre bloki, sklepy (tych tutaj na lekarstwo...). A wszystko nabiera zupełnie realnych kształtów. Z powodu Tysiącle­cia, a głównie — z powodu MIEDZI.— Pomóżcie nam! Wspom- nijcie w artykule, jeśli będzie­cie o nas pisali, że to w Gło­gowie właśnie można by zlo­kalizować kierownictwa prac i budów, związanych z eksploa tacją złóż miedzi. Miasto li­czyło kiedyś ponad 40 tysięcy mieszkańców, mamy uzbrojone tereny — doskonałe pod budo­wę. Nie brak jeszcze teraz mu­rów, które można przy wzno­szeniu nowych bloków miesz­kalnych wykorzystać. Stacja kolejowa jest wielka. Przyj- miemy inwestorów z otwarty­mi rękoma. Myślę, że skończy­liśmy już definitywnie z sta­wianiem osiedli w szczerym polu. Przed Głogowem otwiera się wielka szansa. Wskrzesimy do reszty to miasto teraz — albo nigdy.Bronię Głogowa.
Piotr ZYCKI

stało ków które cielą.
silnym wypadem Pola­na odcinku zachodnim, miało zmylić nieprzyja- Plan ten udał się, choćobrońcy przeżywali ciężkie chwile.Zmienne były również losy dalszych walk; szala zwycię­stwa przechylała się na jedną i drugą stronę. Najbardziej za­ciekłe walki toczyły się w re­jonie Sidi Rezegh, prowadzo­ne przy użyciu silnych forma­cji pancernych. Walki w tere­nie pustynnym, przy stałych możliwościach okrążenia i za­skoczenia — stwarzały sytua­cje wyjątkowo groźne.

27 listopada udało się naciera­
jącym oddziałom 8 armii połączyć 
z wojskami z Tobruku. Siły faszy­
stów zostały rozdzielone, ale Rom- 
mel ponowił ataki i uzyskał po­
wtórnie połączenie swych jedno­
stek. Mimo trudnego położenia, 
dowódca twierdzy musiał za wszel 
ką cenę utrzymać utworzony wy­
łom, W walkach tych brała rów­
nież czynny udział polska artyle­
ria, lekka i przeciwpancerna. Pró 
by Rommla zlikwidowania koryta­
rza — nie powiodły się.

Przedni skraj obrony znajdował 
się w niektórych punktach — w 
odległości zaledwie 100 m od sta­
nowisk wroga. Toteż jakikolwiek 
ruch w ciągu dnia był krwawo o-
płacany. 
Jała się 
zmroku, 
żywność

Działalność patroli rozwi- 
dopiero po zapadnięciu 

Dostarczano wówczas
1 amunicję, ewakuowano

rannych, zmieniali się obserwato­
rzy artyleryjscy. W ciągu dnia 
ruch na terenie twierdzy paraliżo­
wały niemieckie myśliwce. Ze spe-
cjalną zaciekłością 
„Messerschmitty” na 
(samochody-cysterny 
żenią wody). Należy

„polowały” 
beczkowozy 

do przewo- 
pamiętać, że

walka toczyła się w klimacie afry­
kańskim, który dotkliwie dawał się 
we znaki. Wysoka temperatura o- 
raz gorące hamsiny *), często wie- 
jące w pustyni — oto przyczyny, 
dla których słodka woda była tak 
bardzo ceniona.W czasie obrony przeprowa clzane były przez Brygadę wy­pady silnych patroli, wsparte ogniem artylerii. Ta ostatnia miała wyjątkowo dużo robo­ty. Sprzęt, jaki otrzymaliśmy przy luzowaniu brytyjskiego pułku, uzupełniony został przez naszych artylerzystów działa­mi włoskimi i angielskimi, po­rzuconymi na pustyni.Wiadomość o zbliżającej się ofensywie brytyjskiej powita­no z radością, zwłaszcza że miała współdziałać w niej rów nież załoga Tobruku.

18 listopada 1941 r. ruszyła od 
granicy egipskiej 8 armia brytyj­
ska. Wyprzedziła ona o 3 dni ofen 
sywę niemiecką, która miała zli­
kwidować Tobruk. Rommei prze­
widywał zdobyć twierdzę silnym 
atakiem czołgów i lotnicwa. Jej 
załoga miała być wybita lub po­
topiona w morzu. Ofensywa sprzy
mierzonych 
plany „lisaW dniu pokrzyżowała jednak 

pustyni”.21 listopada wyru-szyło z twierdzy natarcie od­działów 70 dywizji angielskiej w kierunku El Duda, z zamia rem połączenia się z jednost-
♦) — silny i gorący wiatr pustyń 

ny, który porywaj-ąc drobne czą­
stki piasku, powodował niezwykle 
gwałtowną kurzawę. Widoczność w 
czasie trwania hamsinu ograni­
czała się do 2 m.

WSZYSTKO O... SATELITACHW ostatniej „tele-zgaduli” duńskiej trzeba się było wy­
kazać gruntowną znajomością zagadnień dotyczących 
satelitów ziemskich. Pierwszą nagrodę i 10 000 koron 

zdobył George Preisler (po lewej).
Fot. — CAF

Niedościgniony mistrz słowaNapisać w kilku zdaniach o człowieku, który napisał ich chyba milion i który w lite­raturze rzymskiej a bodajże i świata stworzył epokę — jest rzeczą trudną i ryzykowną. Usprawiedliwia mnie jedynie myśl, że nie piszę dla specjali­stów, którzy szczegółowych wiadomości i specyficznego naświetlenia szukają w książ­kach i czasopismach facho­wych.Człowiek współczesny staje się jakoś coraz mniej czuły napiękno mowy, szczególnieprozy. Słuchamy wprawdziedużo różnych przemówień,
W wyniku toczącej się bi­twy, w dniu 8 grudnia, nastą­piło ostateczne połączenie od­działów twierdzy, walczących w wyłomie — z 8 armią. W nocy z 9 na 10 grudnia ru­szyło ostatnie natarcie Bryga­dy Karpackiej na zachodnim odcinku. Oddziały nasze do­tarły do rejonu Acroma, obsa­dziły szosę okrężną i zamknę­ły w ten sposób nieprzyjacie­lowi drogę odwrotu.10 grudnia 1941 na wzgórzu Medauar powiewał sztandar biało-czerwony. Tobruk był wolny. Ośmiomiesięczne wal­ki skończyły się. Zginęło w nich wielu żołnierzy polskich, którzy pozostali na zawsze na pustynnym cmentarzu Tobru­ku.
Nie nadszedł jednak dzień wy­

poczynku. Cofające się oddziały 
Rommla zorganizowały obronę na

zwłaszcza przez radio, ale in­teresuje nas w nich raczej treść, niż forma.Dawniej było inaczej. Do­piero ten mówca, który potra­fił szczęśliwie połączyć jedno z drugim, zdobywał prawdzi-we uznanie. Takim właśniebył sławny mówca rzymskiMarek T u 1 i u s z Cyce-

wysokości Gazali (ok. 
zachód od Tobruku). 
skiej bitwie o Gazalę 
nież udział Brygada 
przysparzając chwały

75 km na 
W zwycię- 
brała rów- 
Karpacka, 
polskiemu

orężowi. Akcja ta, choć miała cha 
rakter błyskawiczny, była krwawa 
1 pochłonęła wiele ofiar. Jest to 
już jednak drugi rozdział w histo­
rii walk żołnierza polskiego w li­
bijskiej pustyni.

Stefan DROUET

nej 
wy

r o, którego dwutysiąclecie śmierci obchodzimy 7 grudnia.Studia w kraju i za granicą (Grecja, Azja Mn.), wybitny talent krasomówczy, pracowi­tość oraz walory zewnętrzne takie, jak: głos i postawa, zro­biły z niego jednego z najwięk szych mówców świat?, którego, jak mówi Konopnicka — „Rzym słuchał ugiąwszy ko­lano”. 57 mów, jakie doszły po nim do naszych czasów, stano­wią prawdziwe perły łaciń­skiej prozy, którą my jednak znamy tylko jednostronnie, bo na piśmie.
Cycero był nłe tytko świetnym 

mówcą i adwokatem, lecz zara­
zem doskonałym teoretykiem wy­
mowy. Jeszcze dziś możemy z 
Wielkim pożytkiem i zalntereso-

wszystkim w kierunku filozo­fii. Choć na tym polu Cycero — jak w ogóle Rzymianie — nie był twórczy, przekazał nam jednak z tej dziedziny w 17 zachowanych pismach cen­ne myśli oryginalnej filozofii greckiej.
Cycero nie był bynajmniej nau­

kowcem oderwanym od życia. 
Przeciwnie — był to człowiek blo- 
rący bardzo aktywny udział w 
życiu politycznym. Większość jego 
mów miała bądź charakter poli­
tyczny, bądź tło polityczne. W 
swej działalności politycznej i 

poglądach był republikaninem, w 
praktyce nieraz musiał stanąć po 
stronie „partii” senackiej. Jak 
często w polityce bywa, przeżywał 
Cycero jako działacz polityczny 
chwile bohaterskiej chwały, kiedy 
np. po stłumieniu spisku Katyliny 
nadano mu zaszczytny przydo­
mek ojca ojczyzny (pater patriae), 
jak i chwile klęski i upadku, kie­
dy konstelacja polityczna tak się 
ułożyła, że musiał pójść na wy­
gnanie. I choć po kilkunastu mie­
siącach powrócił już nigdy nie 
odzyskał pierwotnego znaczenia 
politycznego. W wielkiej rozgryw­
ce politycznej między Pompeju- 
szem a Cezarem staje po stronie 
pierwszego. Zwycięski Cezar prze­
baczył mu. Nie uzyskał tego prze­
łączenia w czasie następnej roz­
grywki, kiedy stając w obronie
umierającej rzeczypospolitej 
wiedział się w sławnych 
pikach” wyraźnie przeciw 
niuszowi. Dlatego też pada

wypo 
„Fili- 
Anto- 
z rąk

wanlem przeczytać 
ciekawe wywody 
wskazówki, jakich 
gestów podczas

w jego pismach
1 szczegółowe 
należy używać 
przemawiania,

jaką stosować mimikę i intonację 
głosu, aby zdobyć życzliwość i 
poklask słuchaczy.Wyższe wykształcenie szło — według ówczesnych wyma­gań i programów — przede

jego siepaczy, jako ofiara pro- 
skrypcji i ostatni obrońca wolno­
ści 1 rzeczypospolitej, w dniu 7 
grudnia 43 r. przed n. e.Cycerona znamy nie tyl­ko jako mówcę, literata, czy działacza politycznego, lecz również od strony czysto osobistych przeżyć a to dzięki bogatemu (przeszło 800) zbio­rowi listów, które są dla nas tym cenniejsze, że Cycero pi- sząc je, nie myślał o ich pu­blikowaniu. Z tych listów po- znajemy Cycerona przede wszystkim jako człowieka, z wszystkimi jego zaletami i wa darni. Człowieka godnego ucz­czenia w dwutysiąclecie jego śmierci. Mgr Jan HOROWSKIZ MARCINKIEM w Czechosłowacji(Dokończenie ze str. 2) 

oraz plastycznej, a także wer- 
i polotu gry.Największy wszakże Sukces odniosła muzyka Franciszka Wąsik owakiego. Zarówno sty­lizowana, neonom antyczna o dużym ładunku dramatycz­nej dynamiki ilustracja obu ballad, jak też kojarząca znakomicie potrzebę ruchu sce miernego z upodobaniami no­woczesnej kompozycji, oparta na syokopie i atonalności, ilu­stracja perypetii Koziołka, powracały we wszystkich chy­ba rozmowach w oprawie su­perlatywów.

Bezpośrednia konfrontacja tech-

m’ czechosłowackimi, odwiedziny 
katedry lalkarstwa (gdzie część 
zespołu miała możność zapoznać 
się z metodami szkolenia) — prze­
konały każdego z uczestników e- 
klpy o konieczności udoskonalenia 
techniki prowadzenia lalek w na­
szym teatrze, wprowadzenia u- 
sprawnień konstrukcyjnych, zwięk 
szenia operatywności rozwiązań 
dekoracyjnych itp. W tym sensie 
wyjazd do CSR przyniesie naszym 
lalkarzom trwałe korzyści.

Trzydniowy pobyt w Liber - cu dostarczył okazji do ujaw­nienia jak gorące i żarliwe więzy przyjaźni zostały za­dzierzgnięte przed miesiącem w Poznaniu. W podejmowaniukolega-

STUOMWi SC£NA

nikł i sposobów pracy z

MWSICKYCH UMtNi

poznańskich lalkarzy towarzy­szyły dyrektorowi J. Fili.pl j artystom z Krajskiej Loutko- vej Sceny nie tylko miejscowe władze lecz całe miasto. Tem­peratura widowni skoczyła tu od razu powyżej czerwonej kre ski, co zgodnie z prawami tea­tru wywarło natychmiast sku­tek za sceniczną rampą. Przed stawienia w Libereu wypadły lepiej niż w Pradze.Nawiązano wiele osobistych przyjaźni, które — wierzymy — będą piękne i trwałe. Na zakończenie pobytu energiczna gospodarze uprowadzili zespół Marcinka w Góry Izerskie na pożegnalną zabawę.
Obecnie przed obu teatrami stoi 

otwarta droga, wypracowania no­
wych, owocnych form, tak pięk­
nie rozpoczętej współpracy. Przy­
kładowo wyliczyć tu można wy­
mianę opracowań scenograficz­
nych, muzycznych, konfrontację 
planów repertuarowych, za jakiś 
czas ponowną wymianę insceni­
zacji itp.

I PftlHODY KOłŁfCKA MATOLO
Fragment afisza, zapowiadający występy „Marcinka'

Miłośnikowi sceny lalkowej wy­
pada w zamknięciu pośpiesznych 
zapisków podróżnych, podzielić się 
głębokim przeświadczeniem, że 
podobne imprezy, jak te, które 
„Marcinek” ma za sobą, oraz, dal­
sza współpraca z zaprzyjaźnionym 
teatrem innego narodu, najwięk­
szy dla nas walor mają w tym, 
iż znakomicie podwyższają god­
ność 1 społeczną rangę lalkarsfwa, 
których uznania ta urocza, kry- 
jąca w sobie, nie wyczerpane jesz­
cze możliwości, sztuka-wycho- 
wawczyni bardzo potrzebuje.

Leszek PROROK

Fili.pl


«
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u góry
? (względy natury osobisto- 
’ materialnej): większa obję- 
; tość numeru. Wreszcie trze- 
- cia: nie powiem. Nie chcę j się narażać...”

red.). Druga

| ANDRZEJ 
BAJKOWSKIMłody i przystojny, ale już żonaty. Pisze wszystko, ale najchętniej reportaże. Jest sympatyczny, ale tro­chę niesłowny — nie dostar czył np. obiecanego zdjęcia. Dlatego drukujemy tylko tekst:

„Nowy Świat? Trzy 
prośby. Pierwsza, dyktowa­
na względami nałogowej 
megalomanii: druk większy 
mi literami (spełniamy ją niniejszym: patrz nazwisko

Z pozycji 
łagodnego 
tubylca

„Wieloletnia współ­
praca z „Nowym 
Światem” stawia 
mnie nie tyle w rzę­
dzie konkwistadorów 
(ta rola zastrzeżona 
dla Czytelników!), ile 
raczej w pozycji któ­
regoś z łagodnych tu­
bylców. Na wszelki 
przypadek życzę Re­
dakcji, by popular­
ność dodatku upraw­
niła z okazji przy­
szłej setki — do zmia 
ny tytułu na „Nowy, 
wspaniały świat”

LESZEK PROROK

W praca runi 
naukowcaFizyk i humanista z wykształcenia i zain­teresowań, profesor i wykładowca Politech niki Poznańskiej, na łamach „Świata” zaj­muje się sprawami fi zyki w szczególności, a rolą nauki w życiu człowieka — w ogóle. Wiecznie młody, a jed nocześnie jeden z naj starszych (stażem) współpracowników naszego dodatku.

„Non scribit, cuius 
carmina nemo legit” 
— nie jest pisarzem 
ten, kto nie ma czy­
telników. Tak ma- 

liał Marcjalis. A 
.„Nowy Świat” ma 
licznych i wiernych 
czytelników, i myślę, 
że to bardzo rzetel­
nie zasłużony kom­
plement w dniu uka 
zania się pięćdziesią 
tego numeru.
K. KAPITANCZYK

Dalekopisem

Ten sympatyczny starszy pan, którego widzicie przy re­dakcyjnym telewizorze — to Henryk Barański i Franci- sizek Hryniewicz w jednej osobie. Od zarania „Głosu4’ wierny jego towarzysz, dodatku także. Jego specjalnością jest historia i sprawy nauka.
— literat, krytyk, esseista, a także podróżnik (m. inn. był 4 razy w Czechosłowacji, skąd przeszmuglował piękną lalkę- pacynkę, którą możecie obej­rzeć na strome drugiej dzisiej­szego „Świata"). Ostatnio flir­tuje z XI Muzą — Telewizją.

GALERIA
ŻYWYCH

— mówi o sobie Janusz Likowski, czołowy znawca cybernetyki, a także sekretarz redakcji „Głosu” — trudniący się — jak to widać na załączonym obrazku — wrzucaniem artykułów do kosza. Niektóre dru­kuje na łamach „Głosu”. Poza tym trudni się za­silaniem we własne materiały naszego Niektóre z tych materiałów drukujemy.

9999999999999999999999999999999999999999JESTEM OPTYMISTĄ!
od naszego korespondenta z Warszawy

wszystkie nianki (nian,ki) synaczka cieszą Sie bardzo 
ze nowy światek jest duży 1 maja nadzieje , ze bedzle 
w dalszym ciągu i coraz lepiej słuchał , co w trawie piszczy 
zbierał informacyjna śmietankę i dzielił Sie nia (nia, )

z wujkami czytelnikami i ciociami - czytelniczkami 
pozdrowienia 1 sto lat

Czy czytam „Świat”?
Hm... przede wszyst 

kim oglądam. Szukam 
rysunków (oczywiście 
własnych!). Jeśli ich nie
ma oceniam numer

(Redakcja)

„Czego Ci życzyć przemiły „Nowy Swiecie” powstały 
przed rokiem jak Feniks z popiołów dawnych „Światów”? 
Bądź żywy i różnorodny w treści, świetny w stylu i 
zmienny jak kameleon w układzie. Ucz, ale i baw zarazem, 
bądź wymagającym dla innych lecz również i dla siebie 
i wypełniaj szczęśliwie lukę tego rodzaju periodyku w pra­
sie poznańskiej. Wybaczę Ci nawet ową poprzeczkę graficz­
ną na ostatniej stronie.,.‘r

bardzo surowo.
Jakie mam pretensje? 

Zdjęcia za małe! Nie 
krzywdźcie Czytelnika:Bardotka w
Wydaniu to tylko 112
Bardotki!”LECH SUSICKI - Słowianin, mieszka jący w Poznaniu. Przeważnie rysuje, wwolnych także dla chwilach „Nowe-go Świata”. Auto­portret (obok) wyko­nał po dłuższych peregrynacjach, w chwili załamania.

„Uważam, że „No­
wy Świat” jest cie­
kawy, ale najcie­
kawsze są rysunki, 
zwłaszcza, że Susic- 
ki rysuje coraz le­
piej. Gdy będziecie 
obchodzić setny nu­
mer, postawię bu­
telkę „Calabrese” 
(pełną).”

dodatku.

z fotografię autora •

PORTRETÓW
...już tylko 41 lat dzie. 

li nas od 2.000 roku. 
Trudno przewidzieć, co 
w tym roku pokażę nam 
NOWY ŚWIAT. Dlatego 
tworzę poezję piszę felie 
tony i eseje, krytyki i 
„Galerię żywych portre- 
tów”. właśnie w NOWYM 
SWIECIE. Utrwalam w 
nich świat obecny i szu­
kam wciąż dróg do NO­
WEGO ŚWIATA...
CZESŁAW KUBALIK

Gdybym był czy­
telnikiem „Nowego 
Świata” (jestem także 
współautorem) doma­
gałbym się od jego 
kierownictwa zamiesz 
czania samych cieka­
wostek naukowo-tech 
nicznych. Dlaczego? 
Bo mi się to najprzy­
jemniej pisze. I czy­
ta też. Gdybym był 
redaktorem „Świata” 
— drukowałbym sta­
le cykl „Pomarzyć 
warto” (o perspekty­
wach nauki), bo te 
zagadnienia najbar­
dziej mnie pasjonują. W związku z czym 
niektórzy koledzy u- 
ważają mnie za nie­
szkodliwego wariata, a ja sam siebie za... 
optymistę”.>WWli Y I

Waszym

auto-mniemaniu (patrz .portret).

Zdjęcie natomiast nadeszło pocztą (która jakoś nie obra­ziła się na niego za felieton „Marzenia spod skrzynki pocz­towej” i list doręczyła). W liście pisze: „Wysyłam 2 
obrazki przedstawiające moją 
jubileuszową twarz, do wyboru 
(z dwojga złego).”Wybraliśmy zło, przedsta­wiające chwilę zadumy nad miernościami tego „Świata” (w którym nie ma koresponden­cji z Warszawy).

Na stronie tej miesz­kają rzeczy różne. „No-

STANISŁAW MROWIŃSKI — młody (wiecznie) plastyk, ozdoba graficzna „Nowego Świata” i „Kaktusa". Ongiś nosił ponoć brodę. Obecnie goli się, co nie przyniosło żadnej ujmy jego urodzie. Przynajmniej w jego własnym

r historia
ctekinttosHci

— szukaj zawsze na o- statniej stronie „Świa­ta”. Dawna nazwa tej strony: .Niedzielny Re­manent". O ile wiadomo, nazwa ta pochodzi od remanentu, czyli spisu stanu faktycznego. Sło­wo .niedzielny” oznacza coś, co nie da się dzielić, choć niektórzy twierdzą, że jest to oznaczenie dnia tygodnia, następu­jącego po sobocie.

wy Świat’ nazwadość stara (poprzednio „Świat”), trafiamy na nią już w roku 1946. W pewnych latach znikała z mapy „Głosu”. Obec­nie zelektryfikowana i .skaloryferowana" (sła­bo), licząca dwie dusze i kilkunastu stałych wy­robników.JÓZEF PIEPRZYK — imię i nazwisko. Ozna­cza również autora tej rubryki. Pochodzi z „Gło su Wielkopolskiego” (dziennik), gdzie przede wszystkim trzyma tak zwaną więź z terenem (patrz zdjęcie).

I jeszcze jeden autoportret, tym razem „nadwornego” gra­fika „Głosu”, bawiącego rów­nież często na „występach go­ścinnych” w „Swiecie” — Lu­domira Kapczyńskiego.
„Jestem rysownikiem — nie 

moją zatem rzeczą jest pisa­
nie. Spróbujcie z wyrazu mojej 
twarzy na rysunku odgadnąć 
co myślę o „Nowym Swiecie'’.

„Wdzięczny jestem za 
ską cierpliwość, z jaką 
miła Redakcja „Nowego

aniel- 
prze- 

Swia-ta” broni mnie w rozmowach 
z czytelnikami, których żony, 
mężowie, dzieci i przyjaciele 
zadręczają pytaniami przy rot 
wiązywaniu moich krzyżów

LESZEK RUDKOWSKI


